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-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję ! --------

PROMIEŃ
M iesięcznik M łodzieży Gim nazjum  Im. I. M arszałka  Polski 

J. P iłsudskiego w O strow ie (Wlkp.)

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny 
óżegow ski P. Prof. dr. J. Jachim ek Feliks P ały i

W, d n iu  im ie n in

p. prof. dr. Józefowi Jachimkowi
składamy krótkie, ale szczere życzenia 
wszelkiego szczęścia i dalszej owocnej 
pracy w n a szym  W y d a w n ic tw ie

R E D A K C J Al

19-ty  marca.
I nadchodzi znow u dzień pam ię tny  dla każdego  P o laka ,
1 dzień zw iązany ściśle trad y c ją  kilku lat z osobą zm ar­

łego W odza N arodu naszego, śp. I. M arszałka  Polski J. P ił­
sudskiego. Jeszcze  p rzed  dw om a laty, w dniu tym długie sze­
regi rozm aitych  delegacyj szurały  nogam i po pokojach  bel- 
w edersk ich  poczekaln i, p rzynosząc K om endantow i życzenia 
im ieninow e, T eraz  K om endant odpoczyw a już po znojnie 
p rzep racow anym  życiu, w cichych podziem iach  w aw elskich.

Lecz „non om nis m ortuus est" . Duch jego żyje w śród  
nas, żyją jego myśli i jego idee. To nie frazes. M arszałek  
pozostaw ił po sobie tyle trw ałych  pam iątek , że nie pozw olą 
one N arodow i polskiem u zapom nieć o Tym, k tó ry  w k rw a­
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wym znoju w yw alczył Polskę i każę pam iętać  stale  o tym, 
jak ją p row adził ku jasnej przyszłości.

'K iedy  w czasie w ojny św iatow ej N aród  polski zdeori- 
en tow any  nie w iedział co robić, czy czekać, aż sp raw ied li­
wość dziejow a sam a wróci Polakom  ich w ym arzoną Polskę, 
czy też sam ym  zab rać  się do jej odbudow y, on sam zrozu­
miał, że tu p o trzeb a  czynu, czynu orężnego, k tó ryby  w y k a­
zał całem u św iatu, że Po lacy  godni są posiadać w łasne p ań ­
stw o, że po trafią  je u trzym ać. On zorganizow ał bojow e orga­
n izacje w ojskow e, k tó re  dały  odradzającem u się państw u k a ­
d ry  w yszkolonych oficerów, on w reszcie stw orzył Legiony 
i s taną ł do w alki z ciem iężcą. P o p row adził w ojska, pełne 
w iary  i en tuzjazm u od zw ycięstw a do zw ycięstw a. A resz to ­
w any  w końcu i uw ięziony w M agdeburgu, tu doczekał się 
zakończen ia  wojny. 11 lis topada  w raca  Piłsudski do W arsza ­
wy, aby  dokończyć rozpoczę tego  dzieła. J e s t  dyk tato rem  
R ząd Ludow y i R ada R egencyjna ustępu ją  sam e N aczeln i­
kowi.

Lecz w łaściw ością ludzi w ielkich jest to, że nie w ska­
zu jąc  dróg rozw oju, s tw arzają  ty lko w arunki pracy . Tak by- 
ł * i w chwili odzyskania  n iepodległości. M arszałek  nadał 
i iństw u ustrój republiki, a budow ę w ew nętrzną  państw a po- 

z ^stawił sam em u społeczeństw u.
W  pracy  tej spo łeczeństw o zetknęło  się z rzeczyw isto ­

ścią państw ow ą. Z etknięcie  to  spow odow ało  pew ne ro zcza ­
row anie.

Spo łeczeństw o polskie w ciągu długiego okresu  nauczy­
ło się pa trzeć  na Polskę, jako mit, k tó ry  wzniósł się na n ie ­
słychaną w ysokość i s tam tąd  miał stąp ić, jako nag roda  za 
c ierp ien ia .

M esjanizm  przyczynił się do tego, że oczekiw ano przy­
szłej Polski, jako czegoś doskonałego , co będzie istn ieć sa ­
mo przez się. G dy w ięc po odzyskaniu  niepodległości miano 
się zab rać  do czynnej p racy  dla do b ra  Polski, dla jej um o­
cnien ia, okazało  się że ze spuścizny w ieszczów  pozosta ła  
tylko frazeologia. P o trzeb a  było now ych myśli, now ego p ro ­
gram u, bo s ta ry  n iezgodny był z życiem . Je d n a k  do o p raco ­
w ania  now ego program u nie zab ran o  się. Zam ieniono się 
w  biernych  w idzów , k tó rzy  w ierzą, że k toś Polski pilnuje, 
że k toś ją tw orzy. W idać było, jakie szkody w yrządziła  w na- 
j odzie długa niew ola. W  wolnym  już państw ie polskim  uw a­
żano N aród i państw o za coś zupełnie odrębnego , przyczem  
pojęcie państw a tak  się zrosło z państw em  zaborczym , że 
do w łasnego się bardzo  często  z nieuL
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nością. Kw itnie party jn ic tw o  i zam ieszanie, k tórem u k res k ła ­
dzie w r- 1926 M arszałek  J. Piłsudski.

On jeden um iał znaleźć się w polskiej rzeczyw istości p a ń ­
stw ow ej, on jeden zrozum iał, że Polskę trzeb a  odbudow ać 
na nowo, bo nie je s t ona w spaniałym  gotowym  gm achem , 
lecz ru iną zniszczoną niem al do fundam entów . T eraz  p rze ­
konał się, że Polska, aby  się mogła dobrze  rozw ijać, musi 
m ieć silny rząd, uosobiony w  głowie państw a. Do w zm ocnie­
nia tejże  w ładzy rządu  dążył stale i konsekw entn ie , czego 
ow ocem  jest u staw a sierpn iow a z 1928 r. i K onsty tucja  z 23 
kw ietn ia  1935 r.

I całe życie Tego k tóry  odbudow ał nam  nasza Polskę 
i doprow adził ją do siły , jaką  dzisiaj posiada, w yraża  tę je­
dną w ielką myśl, że : ,.m iarą w artości człow ieka jest tylko 
p raca  i to p raca  tw órcza", I my, k tó rzy  sami w ybraliśm y Go 
sobie za p a trona , zaw sze to pam iętać  będziem y, bo rozum ie­
my, że Polskę m ocarstw ow ą sami sobie budow ać musimy.

T. Hyla.

Splunąć w dłonie i... do pracy.
T n  co minęło, ło tylko może dodaw ać nam sił i ducha, ale do dalsze- 
I go rozw. bezpośrednio nas nie poprow adzi, Cóż pomogą najw spanialsze po 

stacie przeszłości ? Cóż znaczą ich m ieśm iertelne czvny, kiedy nie znajdą na­
stępców , którzyby ich zarzew ie rozchm uchiw ali ? W iem y dobrze, że nic.

Przeszłość to gleba, która choć najżyźniejsza. nie w yda plonu, gdy na 
niej pracow ać nie będziem y. •

K iedy więc mamy znów obchodzić 19 m arca, to nie będzie w tenczas 
m iejsca na rozpatryw anie bezczynne przeszłości,

W dniu tym pokażm y cośmy zrobili, U przytom nijm y sobie nawzajem 
lak wiele jeszcze nam zostaje do zdziałania. Możność w ykazania do tychcza­
sowych w yników  będziem y mieli na akadem ii, k tóra się w dniu 19-go m arca 
odbędzie .

Niech jednakże ten przegląd nie będzie potokiem  pustych a b łysko tli­
wych słów. P okaim y. to co jest, w takich barw ach, w jakich to jest. Jeśli zaś 
nieszczególnie będzie w yglądało to nie zrażajm y się. Niech wstyd, jeśli zap ło ­
ni nasze tw arze, niech ten wstyd, na widok ow ocnego wysiłku innych, ustą­
p i błyskom rzeczyw istej siły i energii. Niech w stąpi w nas, nowa ożyw cza 
i tw órca siła, k tóraby zostaw iła naszym następcą pomniki, przed którym i sta­
wać będą z rozdziaw ionym i ustami. 1

Jeśli chodzi o nas, o ..Promień*' lo my. jako plon dajem y jedenasto letn  
wysiłek poprzedników  i nasz w łasny w postaci sześciu num erów  dotychczas wy­
danych. To dajem y my. Je s t to dar dla całej społeczności gim nazjalnej. D ar 
ze serc szczerych i gorących, jak ok ładka naszego pisma.

K ierow nik W ydaw nictw a.
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Garść wspomień z wielkich dni.
Za parę lat gimnazjum nasze obchodzić będzie stu ­

lecie pow stania. Przez ten okres działo, się w iele różnych 
ciekaw ych i w ażnych rzeczy. Lecz jakie były. W łaśnie 
oto nam chodzi, Zajrzeć, trzeba do historii. N iestety nie 
ma jej. M ateriały rozw iane i rozproszone są po całej Pol­
sce, Dlatego trzeba je zebfać. Do celu tego posłuży „Pro­
mień," Od tego numeru, o ile możności, hędziem y skrzę­
tnie wszystko zbierali i drukow ali, by nasi następcy m ie­
li z czego czerpać farb złotyęh i arebrnych do odm alow a­
nia dumnej naszej przeszłości. A rtykuł poniższy rozpoczy­
na to grom adzenie. Prosimy tych, co będąc po za murami 
uczelni a mają jakieś przyczynki, by nadsy łali je na ręce 
naszego W ydaw nictw a.

K ierow nik W ydaw nictw a.

K ia  fali czasu  odpłynęły  już w m glistą dal n iezapom niane, 
w ielkie dni zryw ania w iekow ych kajdan  narodu. Pod- 

ra s ta  już pokolenie, co u kolebki swej nie znało zgrzytu
łańcuchów , którym i spę tano  jego ojczyznę. —

Piętnaśc ie  la t — w naszych  czasach  — to szm at dz ie ­
jów  niem ały. — N ajlepszą jego m iarą jest ta, jakże g run tow ­
na zm iana pojęć i w artości, —

Ja k ż e  pusto i obco brzm ią nam  dziś w uszach  upojne 
różne hasta ow ych d n i !

M ają jednak  swój w ielki, dydak tyczny  sens, obchody  
rocznic. Toć jedyna  to chw ila, w k tó rej ludzie, w artk im  p rą ­
dem  dziejów  niesieni w n ieznaną  dal, skłonni są odw rócić 
raz  w stecz swe oczy i p rzeżyć raz jeszcze m inionych k sz ta ł­
tów  i zdarzeń  treść , by na ich tle lepiej i głębiej zrozum ieć 
to , co osta teczn ie  jest zaw sze najw ażniejszym : te raźn ie j­
szość.

Niech m ałym  tu przyczynkiem  będzie garść w spom nień 
osob istych  z ow ych w ielkich, — w iosennych (mimo zadym ­
ki zimowej) dni.

Nie mogę opow ieści swej ograniczyć do ow ych kilku 
dni, k tó re  niczem  innym  nie były, jak spadn ięciem  z d rz e ­
w a dojrzałego ow ocu p racy  długich lat. S ięgnąć musimy 
w stecz do tych ruchów , k tó re  przygotow ały  zm artw ychw sta­
nie.
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I. W podziemiach konspiracji.
Jeśli w W ielkopolsce — a także  (w nieco może m niej­

szym  stopniu na Pom orzu) — zachow ała  się liczniejsza rd zen ­
nie polska inteligencja, (a nie tylko stan  średni i p ro le taria t, 
jak np. na Śląsku) i oparła  się zw ycięsko naporow i kultury 
obcej i panującej, a p rzede  wszystkim  i pokusie za p rz e d a ­
n ia  się w zam ian za karierę  — to n iew ątp liw ie  lw ią część 
zasługi przypisać trzeb a  p racy  kospiracyjnej kółek m łodzieży 
gim nazjalnej, k tórej nadbudow ą (a bynajm niej m otorem ) 
były organizacje akadem ickie. Początk i tych kółek, k tó re  za 
naszych czasów  nosiły nazw ę TTZ. (Tow arzystw o T om asza 
Zana) — toną w  pom roce XIX w. Toć jedynym  źródłem  m o­
że tu być tradycja  ustna, gdyż w szelkie ślady pisem ne ni­
szczono, ze w zględu na n iebezp ieczeństw o  wsypy, do której 
p rzecież  — jak w iem y z pam iętnych  p rocesów  uczniow s­
kich — n iejednokro tn ie  dochodziło. —

Za moich czasów  TTZ. było — szczególnie w rodzin ­
nym m ieście moim — O strow ie, w yśm ienicie zorganizow ane. 
W łaściw e stow arzyszen ie  stanow ili „F ilom aci,” do których 
przyjm ow ano uczniów  od tercji (tj. IV i V gim nazjalnej) po ­
cząw szy , po należytym  ich w ypróbow aniu . Filom aci dzielili 
się na  cztery  stopnie naukow e. Ze stopnia na stop ień  p rze ­
chodziło  się po złożeniu egzam inu ustnego i pisem nego. Po 
osta tn im  egzam inie w chodziło się do „działu p ierw szego" 
i zyskiw ało stop ień  „delegata ," który  jedynie daw ał praw o 
do p iastow ania  u rzędów  w zarządzie . „D elegatka" sk ładała  
się z dw óch w ypracow ań  klauzulow ych i egzam inu ustnego 
z stylistyki (na niższych stopniach  ortografia i gram atyka), 
historii polskiej i historii lite ra tu ry  polskiej, z lek tury  (prze- 
dew szystk im  w ieszczów , ale także  W yspiańskiego, K asp ro ­
w icza i innych) oraz ekonom ii (na niższym  s topn iu : geog ra­
fia polski). Egzam in trw ał pięć godzin...

O sobne stow arzyszen ie , posiadające  zarząd  — fikcyjny 
(złożony rzekom o z „kółkow ych") — stanow ili „F ila rec i.” 
Byli to uczniow ie k las średnich. Inni składali u roczystą  p rzy­
sięgę. M ieli też (choć rzadko) znaczenie ogólne, ale nie w ie­
dzieli nic o F ilam atach  i ich zarządzie , k tóry  niemi kierow ał. 
F ilareci rów nież dzielili się na cztery  działy, tak, że w re ­
zu ltacie było to 8-klasow e gimnazjum, p row adzone przez 
uczniów  tam ych, przyczym  nieraz kolega z niższej k la­
sy uczył kolegę z w yższej, skoro był dalej w organizacji 
P oza tym  istniały luźne kółka „Prom ienistych." T.zw. „sesje" 
o d b y w a ły  si n^-m alnie dw a razy  tygodniow o w kółkach, 
obejm ujących ijwyżej 6 członków  z tego sam ego „działu " 
Z ebran ia  p lenarne  były rzadk ie  — ze w zględu na n ieb ez ­
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p ieczeństw o. O dbyw ały  się one w  lasach, p rzy  księżycu — 
lub w n iedzielę o świcie.., Schodziło się po dw óch — róż- 
nem i drogam i. —

Za czasów  moich — był to już ok res w. w ojny — u- 
mysły coraz bardziej opanow ała  n iecierp liw a myśl o w alce 
zbrojnej z Niemcami. P ierw szym  krokiem  w  kierunku jej 
p rzygotow ania  — było ha rce rstw o  konspiracyjne. Ć w iczenia 
m usztry odbyw aliśm y z wielkim  zapałem , głównie w lesie 
m iędzy Szczygliczką a t.zw. Piaskam i, D opiero  w roku 1918 
nabraliśm y tupetu  — i rozpoczęliśm y ćw iczenia w — zam ­
kniętej oczyw iście — w wielkiej sali Domu K atolickiego, 
gdzie też zapoznaw aliśm y się już z karab inem , tym tak  o d ­
ległym  do n iedaw na przedm iotem  snów , podsycanych  o b ­
chodam i rocznic pow staniow ych. —

Płonęły  dusze m łodociane entuzjazm em , a w płom ie­
niach tych ginęło w szystko, co m ałostkow e i n iedogodne 
przyszłych  pow stańców , żo łn ierzy  Tej, k tó ra  idzie w  zo ­
rzach zm artw ychw stania... Sam ouctw o, ow iane urokiem  kon­
spiracji, daw ało  plony, jakich zazdrościć  m oże n iejedna n ie­
najgorsza szkoła. Toć chłopcy, k tó rzy  z początku  często  
trzech  słów popraw nie  po polsku nap isać nie potrafili, na 
stopniach  delegatów  byli wszyscy... kw alifikow anym  nauczy­
cielam i języka polskiego, a znajom ością lite ra tu ry  polskiej 
z pew nością  zapędziliby  w  kozi ród  n iejednego dzisiejszego 
m aturzystę. W ażniejszym  jeszcze był poziom  m oralny. A bs­
tynencja była bardzo  rozpow szechn iona. Jed n eg o  tylko p a ­
m iętam  kolegę, k tó ry  upijał się na w ycieczkach  szkolnych 
(jak w szyscy Niemcy z profesorem  na czele.) Ten jeden  ko­
lega był jedynym  w klasie, k tóry  nie należał do TTZ.

R ów nież i za in teresow an ie  dla płci pięknej nie w ycho­
dziły (z rzadkim i wyjątkam i) poza niew inne zgoła flirty na 
ulicy, czy na lodzie. —

Czy z resz tą  mogli m ieć czas na g łupstw a ci, k tórzy  o- 
prócz sw ych zajęć szkolnych — mieli swoje w łasne, tajne 
gimnazjum , w którym  byli uczniam i i nauczycielam i zarazem ?

D alszy ciąg nastąp i.
Dr. A ndrzej N iesiołowski.

„Barziej do serca to, co boli, człowiek 
„Przypuszcza, nlżli co gmyśli się dzieje

„I stądże się zda, że tego jest więcej,
„Co trapi, niżil co człowieka cieszy.

Kochanowski.
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Modlitwa kapłana.
P rzek ład  heksam etrem  z I. - ks. „Iliady.”

p prof. W ojtowiczow i — uczeń.
P oszedł więc cichy w zdłuż brzegu, gdzie m orze rozszum iało 

[się pluskiem  —
M odlił się kapłan  żarliw ie z dala od w rogich okrętów , 
P rośbę  słał do A polla, k tórego L atona zrodziła :
„Usłysz mnie, Srernołuki co Chryzę w  opiece m asz boskiej, 
W K ilii św iętej J y  m ieszkasz i w ładasz w szechm ocnie w T ene- 
Boże! Jeśli ci miłą, w span iałą  wzniosłem  św iątynie, [dos... 
Jeśli ci w darze, o Panie, dziś udźce spaliłem  p rzetłuste  
Byków  i kóz, tedy  Ty racz w ysłuchać m ych próśb  d rżącoustych  
O dp łać  D anaom  me ślozy, pom ścij sow icie s trza łam i!”
R zekł tak  w kornej m odlitw ie. W ysłuchał go F ebus A pollo. 
Zstąpił z Olimpu — a gniew  mu okru tny  w rzał w serca  głę-

[binie
Niósł S rebrno łuk i swój kołczan, u boku, m isterny ze skóry, 
D źw ięczały strza ły  na  p lecach A polla tak  rozgniew anego.,. 
On — Bóg Św iatła, jak noc zła, posępny, jak noc szedł po-

[nury.
S iadł potem  z dala  od czarnych  ok rętów  i łuk swój napręży) 
N a g le !... To dźw ięk  straszliw y od łuku się rozległ srebrnego! 
N ajp ierw  w ięc w psy słał swe strzały  p ierzaste , św iszczące

[jękliwie
W n et i w A chajów  w obozie strw ożonych grotam i wściekłym i 
B i ł !! — a długo w śród jęków  żagw iły się trupy  na stosach.

Józef Szczublew ski

Radio...
Mój przesyt wiekiem dwudziestym przeminie, 
Kiedy to w szarej, wieczornej godzinie. 
Odpoczywając od dziennego krzyku,
Nastawiam radio i siadam w kąciku...

Dzień Boży cały ciosy na mnie walą.
Więc koję duszę eterową falą;
Radio mi daje bólów zapomnienie
I, choć na chwilę, wpadam w rozmarzenie...

Koi mą duszę muzyka radiowa;
Dusza w ten pancerz m uzyczny się chowa 
I duma sobie pośród dźwięków lasu,
Wolna od maszyn huku i hałasu...

Zybała Stanisław
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Z TEKI WZOROWYCH WYPRACOWAŃ.

Konrad Wallenrod w wojnie domowej 
w Hiszpanii.

C trz a ły  cichły pow oli..... N ieprzyjaciel postanow ił w idocznie
na noc cofnąć się... S łońce zapada ło  pow oli za góram i

G uadarram a.
je s z c z e  padło  kilka strzałów  i zap ad ła  cisza,.. Pozycje 

rządow e pod G uadalajara , broniące toru  i m ostu kolejow ego, 
wytrzym ały.

P ow stańcy  cofnęli się pom iędzy skały. Raz po raz 
błyskał ogień tam  w górze, a naw et, gdyby ucho w ytężyć, 
m ożnaby było usłyszeć głosy żołnierzy przeciw nej armii. 
Nie przejm ow ali oni się zbytnio dzisiejszym  n iepow odze­
niem. A rm ia czerw onych nie mogła już długo się bronić. 
Dzisiaj w nocy ma sąsiedn ia  grupa pułkow nika Ju a n a  Beni- 
cart© w ysadzić w  pow ietrze  m ost pod A lcala  de H enares, 
by nie dopuścić posiłków  dążących  koleją z M adry tu  do 
grupy rządow ej, operu jącej pod G uadalajara . D latego to 
żołnierze gen. F ranco  spokojnie, a naw et w esoło spędzali 
noc, gdy oddział przeciw ny zaledw ie nikłe ognie rozpalił 
w dolinie. M ilicja sta ła  z bron ią  u nogi, obaw iając  się n a ­
głego a taku  nocnego...

Po krótkim  czasie na c iem no-granatow e n iebo  w yp ły ­
nął sierp  księżycą. Na niebie nie było ani jednej chm urki. 
Od południa dochodziły  czasem  przytłum ione odgłosy salw  
arm atn ich  w ojsk narodow ych, a taku jących  z A lcorcon  s to ­
licę — M adryt... W  nam ocie dow ódcy- pow stańca  panow ała  
kom pletna cisza. Sam dow ódca, pułkow nik B arajos de 
A rm eda, zdaw ał się drzem ać w trzcinow ym  fotelu Nikłe 
św iatło  lam pki naftow ej ośw ietlało  pow ażną, skupioną tw arz  
pułkow nika, i stół zarzucony m apam i, szkicami, planam i. P rzy  
p łachcie w ejściow ej nam iotu  czern iał cień człow ieka, oficera 
dyżurnego.

— P oruczn iku! — odezw ał się nagle pułk, B arajos 
de A rm eda — Czy nie m a d o tąd  gońca od grupy płk. 
B en icarto?

— Nie m a do tąd , panie pułkow niku.
— To dziw ne. — m ruczał do siebie dow ódca — 

B enicarto , p rzed  godziną już pow inien  był w ysadzić most. 
N iepodobno, abym  nie słyszał huku. Z resztą  miał n a ty ch ­
m iast przysłać gońca.

De A rm eda zasępił się jeszcze bardziej. Gdy tak ie , 
czy inne pow ody p rzeszk ad za ły  mu w ysadzić m ost, pow i­
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nien go także  zaw iadom ić, w  przeciw nym  razie posiłki 
z M adrytu  do jadą  do G u adala ja ra  i w tedy  nie będzie  ani 
co  m arzyć o w yparciu  ich z tych pozycji. U pływ ały  m inuty 
za minutami- G w ar w obozie ucichł. K ażdy chciał w ypocząć 
p rzed  bitw ą. Tylko w nam iocie K om endy świeciło się stale 
św iatło. D opiero  około trzeciej nad ranem , jakiś ruch i h a ­
łas p rzed  nam iotem  obudził z zadum y K om endanta.

Czyjaś ręk a  gw ałtow nie szarpnęła  p łach tę  i w  wąskim  
o tw orze  ukazał się jakiś człow iek, o toczony rojem  c ie k a ­
w ych, pobudzonych ze snu żołnierzy.

— Co się s ta ło ?  — zapy ta ł zryw ając się dow ódca —
Kto jes te śc ie?  — zw rócił się do przybysza.
Słabym  głosem odrzek ł zap y tan y :
Z byłej grupy pułkow nika B enicarto ... — T eraz  dopiero  

de  A rm eda spostrzegł stan  ubran ia  przybyłego żołnierza. 
M undur jego był w s trzępach , z nagiego ram ienia spływ ały 
krople krwi, k rzepnąc  natychm iast.

— Co to ma zn aczy ć?  ■— krzyknął p rze rażo n y  pu ł­
kow nik.

— G rupę pułkow nika B en icarto  — odpow iedzia ł z t ru ­
dnością  żołnierz — zaatakow ali około północy milicjanci. 
Byli oni w sile około 1500 ludzi. Z askoczyli nas zupełnie 
n iespodziew anie .

Nie było nadziei, abyśm y mogli się ocalić. D latego 
pułkow nik wysłał mnie, abym  w as, panie pułkow niku, zaw ia­
domił. Byłbym przybył prędzej, a le  przy w ycofyw aniu się 
oberw ałem  trochę. No, ale byłbym zapom niał. J a k  uchodzi­
łem na szczyt, zauw ażyłem  długi sznur w agonów , p o p rze ­
dzanych  pancerką . N iechybnie były to te posiłki, k tó re  
w ieczorem  opuściły  M adryt. Łudziłem  się, że pułkow nik 
zdąży  w ysadzić m ost zanim  pociąg nadjedzie . D ążąc tu ta j 
nie usłyszałem  jednak  w ybuchu. Nie było sądzonym  nam 
zw yciężyć ! Całe szczęście, że posiłki b ędą  mogły być d o ­
piero rano  tutaj, bo zniszczyliśm y dla pew ności kaw ałek  
toru  za m ostem , już w ieczorem . B ędą go m usieli w pierw  
napraw ić.

Pułkow nik opuścił ponuro  głowę na piersi. Zam yślił się 
W  tej chwili ma pod sw ą kom endą trzystu  żołnierzy. N ie­
przyjaciel w sile około trzech  tysięcy  ludzi rozbije rankiem  
w  puch jego wojsko. G ońca po posiłki trz e b ab y  posyłać aż 
do Sepu lveda. Zajęłoby to  około sześciu godzin czasu. Zanim 
pom oc nadejdzie , p laców ka jego w górach G u ad arram a  
padn ie . Nagle jakaś myśl p rzed arła  się do jego mózgu. 
W sta ł nagle i krzyknął na oficera dyżurnego :

— Z arządzić  a la rm ! N atychm iast ruszam y!
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G ońce do S epu lveda z zaw iadom ieniem  o naszej 
sy tuacji w y s ła ć ! « *

•
D ow ódca 16 pułku milicji ludow ej z M adry tu  G om ez 

y F orm entem , zdołał rzeczyw iście rozbić doszczętn ie grupę 
wojsk narodow ych pułkow nika B enicarto  i w ten  sposób 
zapobiec w ysadzeniu  m ostu. Sam pułk, B en icarto  zapew ne 
w starciu  zginął, ciała jego jednak  nie odnaleziono . P rzez 
całą resztę nocy  i przy blasku reflek torów , nap raw iano  znisz­
czony tor. Około godziny szóstej nad  ranem  to r był zrobiony 
M ożna było ruszyć naprzód.

Z okolicznych gór sp ływ ała  pow oli mgła, rozp raszając  
się po dolinie. Pułkownik zw lekał z w ydaniem  rozkazu  w y ­
ruszenia. S iedział on w  nam iocie daw nej kom endy pułk. 
B enicarto  uk ry ty  w cieniu. Rozm yślał głęboko. Ciszę nagle 
przerw ał m ilicjant raportu jący  z rad o śc ią :

— T ow arzyszu  K om endancie ! G rupa pułkow nika B ara- 
jos de A rm eda, w sile 300 ludzi, zaczaiła  się ok. 5 kim. 
stąd  w w ąw ozie C am penterii del G u ad arrad a . Droga w do­
linie jest wolna. M ożem y pójść dołem , obejść ich, korzys­
tając  z mgły, i zaa takow ać  od tyłu, gdzie nie są niczym  
c h ro n ie n i!

M ilicjant umilkł zadyszany, zdziw ił się jednak  m ilcze­
niem  sw ego dow ódcy, dodał w ięc:

— Tow arzyszu, trzeba  się spieszyć, by pom óc naszym  na  
odcinku G u ad a la ja ra  J a  znam  tę trasę  bardzo  dobrze Za­
raz w skażę ją na m apie. D opył z m apnika m apę a pon iew aż 
ranek  był ciem ny, zaśw iecił la ta rk ę  e lek tryczną  dla pośw ie­
cenia  sobie. P rzypadk iem  rzucił okiem  na tw arz  sw ego 
kom endan ta. —

L atark a  w ypad ła  mu z ręku i usta  o tw arły  się do 
okrzyku. P rzed  nim na krześle, siedział obcy mu człow iek 
ub rany  w m undur pułkow nika milicji ludow ej. Nie zdo ła ł 
jednak  w ydać głosu, bo oto  w ręku  n ieznajom ego zalśniła 
broń  i rozległ się przytłum iony w rzaw ą, dochodzącą  z zew ­
ną trz  strzał. B ezw ładnie, bez jęku, opad ł na ziem ię trup  
oficera. U słyszał jednak  strzał w artow nik  i w padł do nam iotu- 
P y ta jąco  spo jrzał na ciem ny kszta łt skulony na ziemi, ob la ­
nej krwią. Ocucił go jednak  rozkazu jący  głos pu łk o w n ik a :

— Z arządźcie tow arzyszu  alarm  ! C iała tego  nie ru szać . 
To szpieg huntow ników . Ruszam y zaraz  w drogę !

— T ak jest, tow arzyszu!
M ilicjant obrócił się i w yszedł z nam iotu. Po chwili 

w obozie w rzaw a i b iegan ina wzm ogła się. K ażdy szykow ał
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się do ataku. Do nam iotu kom endy w pad ł zastęp ca  kom en­
danta,

— T ow arzyszu  pułkow niku! O ddziały  są gotow e do 
w y m a rsz u !

— D obrze tow arzyszu! K aźcie założyć m aski gazew e, 
bo otrzym ałem  w iadom ość, że n ieprzyjaciel jest w posiadaniu  
w iększej ilości bom b gazow ych. R uszam y w zw artej m asie 
na  w ąw óz C am pen terio  del G uadarrada . N ieprzyjaciel znaj­
duje się pod P orte  de N o v ace rrad a f nie p o trzeb a  więc 
ubezp ieczać  się jeszcze.

— D obrze tow arzyszu, ale...
— Tu niem a żadnego ale. D ałem  rozkaz , p roszę go 

w ykonać do o sta tn ie j litery. O dm aszerow ać !
Po chwili pułk ruszał w drogę. Szedł prosto  śm ierci 

w  łapy...
P row adził go pułkow nik w m asce gazow ej, o toczony 

rojem  oficerów  rów nież zabezp ieczonych  p rzed  atak iem  
gazowym .

Po godzinie m arszu, m ilicjanci zbliżali się do w ąw ozu. 
Szli pełni .otuchy, sa rka jąc  tylko trochę na maski, u tru d n ia ­
jące im oddychan ie . Nie ośm ielali się jednak  ich zdjąć.

P ierw sza kom pania w kroczyła do w ąw ozu. G łucho z a ­
dudniły  ich kroki na skalistym  podłożu jaru. Po niedługiej 
chw ili cały pułk zniknął w czeluści wąwozu.

Nagle... m ilicjantom  zdaw ało  się. że to już koniec św ia­
ta . Obie ściany w ąw ozu i w ejścia do niego zadym iły się od 
n ieustannych  w ystrzałów . G łucho terko ta ły  kulom ioty, k tó re  
zajęły  w ejście i w yjście do w ąw ozu. N ieopisany zam ęt 
w szczął się w śród wojsk rządow ych. T rup  padał na trupa. 
Konie kw icząc tra to w ały  p iecho tę, darem nie usiłującą sku­
pić się i rozpocząć obronę. P iek ielna ta  kanonada  nie trw ała  
długo. Słońce ośw ietliło cały w ąw óz zasłany  stosajni ciał. 
Cały pułk padł co do nogi. T rzysta  żołnierzy pułkow nika 
B ara josa  de A rm eda rozbiło  w puch 3 tysiące doskonale 
w yposażonych m ilicjantów . Dno w ąw ozu przeszukiw ały  p a ­
tro le w ojska narodow ego, bada jące , czy kto nie sym uluje 
śm ierci. P od  trupem  konia zauw ażono ciężko rannego pu ł­
kow nika milicji, k tóry  tak  niefortun 3 poprow adził żołnierzy. 
C iało za lane  krw ią zaniesiono p rzed  pułk, de A rm eda. Ten 
zaciekaw iony  sk ierow ał się ku rannem u, lecz gdy spojrzał 
na  tw arz  jego zm artw iał...

Na noszach , b lady  z upływ u krwi, leżał pułkow nik 
B en icarto  w  m undurze m ilicjanta. De A rm eda nachylił się 
nad  nim z okrzykiem  zdziw ienia. B en icarto  ocknął się
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z om dlenia, spojrzał dookoła, uśm iechnął się do n achy lo ­
nego ponad  nim i cichym  przeryw anym  głosem  sz ep ta ł:

— To ja w s ta rc iu .... nad  mostem... zabiłem  pułkow nika
milicji... n ik t tego nie widział... trupa  w rzuciłem  do rzeki.... 
sam włożyłem ... jego m undur... W iedziałem , że ty  tu jes teś  
Barajosie... d latego ich... tu taj przyprow adziłem ... dow idzen ia  
B arajosie... na mnie już czas... tam ... b ądź  zdrów ...

N iech żyje... H iszpania !...
G łow a mu opad ła  w tył, ciało w yprężyło  się. O becni 

odkryli głow y......
— B ohater — szepnął de A rm eda.
— B ohater — pow tórzyli oficerow ie.
Po niedługim  czasie w śród kam ieni w ykopano  dół, 

gdzie złożono zwłoki pu łkow nika B en icarto . K om pania  
wojska oddała  salw ę honorow ą..., Zwłoki zasypano  a na  
kopcu mogiły u tkn ię to  tab liczkę.

„Tu spoczyw a pułk. B enicarto . Poległ dnia.... m iesiąca 
listopada roku  1936, za w olną i narodow ą H iszpanię"...,.

M ieczysław  B anaszkiew icz VII a

Noc w zamku.
W  oddali pies gdzieś zaszczekał...

Ziemię okryła czarna  pow łoka,
W szystko już daw no ucichło,
I tylko cienie jakieś m knęły po polach

...w zam ku już św iatła  pogasły..:
W iatr z cicha szem rał po m urach zam czyska, 
D źw ięczał ponuro po szybach..,

,..sala ponura, złow roga... 
okna zak ry te  m artw ym  całunem ,
Ściany dbite kirem  żałobnym ...

...ticho... ponuro... i sm utno... 
Na środku sali coś lekko m ajaczy,
Coś tajem niczo, spokojnie tam  stoi...

...Katafalk...
— odkry te  w ieko leży na ziemi, 
b iała  trum ienka błyszczy w półm roku...

Cicha, z usty sinymi,
W długie śm iertelne szaty  spow ita ,
Leżała sam a, jak sen spokojna ..
B ladość pośm iertna okry ła  lica.
Złotym  w arkoczem  m uskała trum ienkę

i
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I z tym uśm iechem  — co na wieki zgasła,
L eżała  sam a w bezbrzeżnej ciem ności,
W śród cichej nocy bezgw iezdnej ..

W tem  lekko drzw i zaskrzypiały .
P rzez  w ązką szparę  do środka się w sunął 
C hłopiec — jak ona — miły, jasnow łosy,
O brzeg trum ienki oparł sw oją głowę,
Spojrzał w jej oczy sine, lazurow e...

... w źren icach  łzy zabłysnęły... 
przez myśl miłe przebiegły  w pom nienia, 
jasną czuprynę zchylił jeszcze niżej...

... w oddali pies gdzieś szczekał...
T adeusz Rajski.

Tworzenie.
D z u c ił A rch ik tek t cyrkiel i ogarnął okiem  gotow e już plany. 
1 '  I r z e k ł :  W yrośnijcie smukłe m ury na chw ałę Panu. 
W zrośnijcie silne, m ocne, jak ufność w Boga, W ystrzelcie ku 
niebu w ieże, sm ukłe, n iebosiężne jak m odlitw a prosta! Za- 
okrąglijcie się łuki po tężne, w zniosłe jak hymn! Zakw itnijcie 
Bogu rozety  cudowne! O tw órzcie się słońcu okien sm ukłe 
otwory! W ejdź, w targnij słońce przez okienne łuki do absy ­
dy św iec dla sław y C h ry s tu sa !.....
I w ybudow ał kościół.
S tanął wysm ukły, m ocny, piękny.
Lecz m ury św iątyni były szare.
I rzek ł M a la rz :

Zakw ieć się ściano kw iatam i d z iw acznym i! Porośnij cudne 
zygzaki! Św ięci pańscy  i w y A nioły sk rzyd la te , ściany ob- 
siądźcie! S tańcie na m ury Hym nem  barw nym ! Z aśp iew ajcie  
Bogu swymi cudnym i ko lo ry !......
Ujął w rękę pędzel i w yczarow ał na łukacch  rom ańsk ich  
i śc ianach  cuda.
Cudne kw iaty  zakw itły.
Zygzaki w ężow e, w zory dziw ne po ścianach  się kłębiły. 
Św ięci i A nioły o tw arzach  cudnych obsiad ły  tło ścian..
I kościół stał. D źw ięczały ściany kolory  cudnym i....
Lecz słońce w padało  przez bezszybne ok n a .....
I rzek ł a r ty s ta : W yczaru ję  w itraże.
I jeszcze pow iedz ia ł: N iech rój A niołów  z N ieba przyleci, 
a ja go na szkle ożywię !
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Przyleciał rój śnieżnych Isto t a A rtysta  dał Im na szybach  
m ieszkanie.

Dał im w ręce  sp rzęty  m uzyczne. Jednem u, skrzypki zło- 
to strunne w raził w białe ręce. Drugiem u, do ust annielskich 
p rzy tknął fletnię piskliw ą. T rzeciem u grać kazał na surm ie 
złocistej. A czw artem u smukłe palce położył na strunach  lu­
tni. U brał Ich w szaty  bielutkie. Rzucił im na skrzyd ła  b ia ­
łe błękit N ieba, złotu słońca w schodzącego. O toczył Ich 
kw iatam i bez nazw y, kw iatam i z Raju...
I r z e k i : G rajcie wy A nioły i śp iew ajcie H osannę dla Pana.! 
I sta ła  św iątynia. G rały  koloram i ściany jej.
P rzez  barw ne w itraże w padały  barw ne słoneczne p rom ie­
nie i k ładły na posadzce  barw ne plamy 
Lecz brakło  w niej C zegoś: S erca-O łtarza.
I wziął R zeźbiarz dwie ogrom ne m arm uru bryły i z nich wy­
konał O łtarz  piękny.

W ziął potem  trzecią  bry łę i z niej uczynił
P ostać  M atk i N ajśw iętszej. Cudną, białą, o tw arzy  tak  dzi­
w nie p ięknej, m iłosiernej, św iętej.
A  w Ręce Św iętej dał Je j D zieciątko m aleńkie....
I nie rzekł nic. U padł tylko na tw arz  przed  swym dziełem .

Serce  mu śp ie w a ło : .... M aryjo.v cudnaś... M aryjo... w ielkiem  
dzieło u c z y n ił!.....
P ow sta ł potem  i uchw ycił znów  dłuto. W ykonał dw a A nioły 
b ieluśkie, o g łow aw ach schylonych kornie, A nioły-Sługi p o ­
k o rn e ....
I stała  św iątynia, m ocna, w ysm ukła, słońce przez p rzek rasne  
w dziera ło  się okno i barw iło na z ie lono-b łęk itno-czerw ono- 
m arm urow ą M ad o n n ę ....
Lecz jeszcze b rak  było Czegoś w św iątyni. M odlitw y. 
W szed ł do św iątyni P ro s ta k ....

U klęknął p rzed  o łtarzem  i spojrzał w słodką tw arz M aryi. 
Je d n o  w yrzekł tylko słow o : M aryjo !
U sta  jedno słow o w yrzekły. Lecz w sercu  odbiło się ty się ­
cznym  echem , zatrzęsło  nim, napełn iło  je tak  dziw nym  słod­
kim  uczuciem , tak ą  m iłością.....
D usza w yryw ała  się z C złow ieka z gorącością. skrzydeł d o ­
staw ała , leciała  ku N iebu.....
I pękło  serce od gorąca, bo pieśń  była zbyt w zniosła ............«

P ow sta ła  M odlitw a.
e-S
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Hymn młodych straceńców.
W bułach dziury, w łokciach dziury,
Ale głowa wciąż do goryl 
Kiszki puste, kieszeń pusta,
Ale przyszłość w myślach tłusta.

Przyszłość nasza — bośmy m łodzi!
Chude „dzisiaj” nic nie szkodzi.
W szyscy wzlecim pod obłoki,
Rycerze myśli szerokiej...

Tylko zawsze wszędzie humor,
Bez mazgajstwa. Śmiech na umor.
Szczęście samo do nas zjedzie.
Pomyśl o tym. Śmiej się w biedzie...

Zybala Stanisław. , 
—

Wspomnienia z zabawy VII-VIII kl.
Minęła niby słodki sen. Szkoda — bo któżby się spodziew ał, że tak 

dobrze w ypadnie.
No — ale do rzeczy. Najpierw przed sam ą zabaw ą można było zauw a­

żyć. szczególnie w konw ikcie gorączkow e przygotow ania, które już trw ały  od 
południa. Jed n i zaw zięcie golili brody a w łaściw ie „b ró d ” — bo zarostu nie 
możn* by dopatrzeć się naw et przez m ikroskop. Lecz mniejsza o to. Inni znów 
pożyczali na prędce  kołnierzyki, kraw aty, skarpetk i (jeden naw et pożyczył 
ubranie) Najgorszą j > dnak rzeczą było zak łada nie kołnierzyków . Jes t to p raw ­
dziwa m ęka — piekło  na ziemi. Lecz i to w końcu minęło i jeden po d ru ­
gim, po ostatecznej lustracji, ruszyli na zabaw ę. Po drodze spotkaliśm y K a­
ja. który po raz pierw szy w ystępow ał na zabaw ie. W idać po nim było, że 
ma ogrom ną „trem ę". W ypow iadał słowa bez związku — był zdenerw ow a­
ny. Pocieszaliśm y go, jak tylko mogliśmy, no i udało się nam to przy uży ­
ciu pew nego „ lek a rstw a1*.

No i w reszcie sama zabaw a. Nie będę w spom inał t?go. co nap isały  ko­
leżanki w swoim pisemku. Pom inęły jednak dużo szczegółów.

O tóż na w yróżnienie zasługuje Franus za swe pośw ięcenie, tak p rzy  
strojeniu sali, jak też i przy obtańcow yw aniu koleżanek, tych, które „siedziałv 
na koszu", Słusznym więc jest. ż« zdobył niejedno, mało dośw iadczone se r­
duszko. Inny znów, donżuan Juka, w padł w oko niejakiej Lutce i to tak w y­
raźnie, że jej aż oko zczerw ieniało  i nie mogła go sobie uleczyć. (Ulecz ją 
Józku.) Ignacz zaś praw ił niezm ordow anie kom plem enty koleżankom a w cza­
sie kolacji zajadał zakąski ze „szledżam i". Kostek adorow ał Jan in k ę  i c h o ­
ciaż nie dobrali się (z pfiwodu nierów ności wzrostu), to jednak w yśm ienicie 
się bawili. Od czasu do czasu w yruszył db  podbój innych, w ydanych t a  jego 
pbstwę.

Ma h uparcie  p ilnow ał Ryślcę no i trochę się zad iraył. M iejm y jednak 
nadzieje, że się z tego w yleczy. Bogdan to już byw alec n iejednej zabaw y. 
Dla n i-gn taka zabaw a — ta nie now ina. B iałego też „lekko" b rał n iek tóre , 
np. Stefcię.

Felek b»ł w swoim żyw iole. Początkow o adorow ał Ryskę- lecz póź­
niej nagle , jakoś*' zm ienił front i * m iejsca zarżnął s ię1' Inie wiem, czy na 
pewno) w Stefci. O czyw iście  n iejeden mu za id io śc ił. bo w ie d iia ł w  kim się
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zadurzać — nn i ma gust [tylko stoi mu na przeszkodzie  „k to ś”], Eda s z u ­
kał uparcie  koleżanek otyły h i „grubych", pon iew aż mówił, że wie. że ma 
coś w rękach, (Tylko na przysH ość n ie  ucichaj przed bostonem) Bolko czuł 
się dobrze i był w s* o im  żyw iole i niejedno pod ił serduszko [okrutny-)

„ P oczą’kujący" H eniek w yprow adzał u szystkie tańce, ty Iko s koda, że 
■ iezb«t mu się to udaw ało, albow iem  wazystko tańczy ł n« „jedno kopyto** 
w tak t foxa.

„Poeta" był ry cen k ira  tow arzyszem  pow szechnie nielubioncj^koleżanki 
Poił się m iłością — s za la ł —  ta ń c /y ł  i, .

„Żyguś" czuł się nieswojo — ho co chw ila  u derza ł głową o serpen ty ­
ny i rob ił duży „bałaganu"' uhoćbv dlatego, że tańczył z „ t^ m tą " .

Na zakończenie  należy  dodać ze zabaw a ta . chociaż krótka — to jed ­
nak każdago zadow ól ła i poza m ałymi ►tarciami tj<k w spom nienie n iek tó­
rym o solidarności, wszystko było n .rd zo  ładne w ielu wyniosło m iłe w spom ­
nienia. w ielu pogubiło „gdzieś" serca (m iędzy nimi jest k i .**2 z „kasty"]. W spół- 
czuję szczerze z koleżankam i które sta ły  pod oknam i i z zard  ością śledzi­
ły  — jak się bawią starsze ko leżanki. No — nie przejm ujcie s ię lZ a  sześć lat 
□ a pew no tak samo będziecie się baw ić ( alcie, H auko i inne).

Dodać jeszcze trreb a  że w czasie  pow robi z zabaw y „M o ś” , bujający  
jeszcze w „m arzeniach" ruszył ze swoim kluczem  do in ternatu , chcąc o tw o­
rzyć jakieś serce. Przesz <o d riła  mu w tym n rtedsięw zięc iu  znm knięł* b ra ­
ma Mima to, chcia ł się tam dostać przy czym zaczął w ołać [zd a je  się. że 
na H anię], P rzeszkodził mu w tym jeden  z p, profesorów  i dopięło  teraz zro­
zum iał co robił, „będąc w niejasnym  stan ie" i upokorzony ruszył do.. K...

KĄCIK GOREJĄCY.
Iskra została rzucona. Tliło się ale słabo. P a d łi d ru ­

ga i znów słabym  tylko b łyskała  płom ykiem  aż... w luto­
wym num erze „Prom ienia ‘ rzucono beczkę dynam itu. Huk... 
Błysk.,. W rzask... Zakotłow ało  się w całym  TTZ. Niech 
żałuje ten, kto nie był na ostatnim  zebraniu ideowym.

W spaniały i pyszny był w idok rozpłom ienionych 
i roznam iętnionych obliczy. Szkoda tylko, że nie było tego, 
co dynam it rzucił. O dbłyski i odbicia tych nam iętnych słów 
i sprzeczek, stanow ią ten cały poniższy, długi ciąg a rty ­
kułów ,

Jeś li chodzi o nasze W ydaw nictw a, stanow isko to 
jesteśm y neutraln i i zacieram y z radości dłonie N iebyw a­
ła to dla nas gratka. O drazu spadlo do nas i do naszego 
kosza tyle artykułów , Po prostu bez mała oknam i i drzw ia­
mi sypały  aię artykuły . Zrobiło  się ciasno, ale przyjem nie. 
Raz przynajm niej „Prom ień" swą czerw oną ok ładką w znie­
cił pożar.

hłier. W ydaw nictw a.

Stop! Kolego!
D a z i  kolegę okładka, bo na pew no jest „kom unistyczna"...
1 * O znaką n ieporadności k ry tyka  jest w yrażen ie  się o k ry tyko ­
w anej rzeczy  w sposób następu jący  : „bardzo  ładne", „ ład ­
ne", O bjaw em  dość anorm alnym  są ,,d reszcze" k ry tyka  i m o­
żliwość „zem dlen ia" w czasie recenzji. R ecezen t całego „P ro ­
m ienia" pow inien się trochę choć znać na w ierszach, a jeśli 
p rzy  jednym  przyznaje się, że się „na tym nie zna", to dla-
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czego bierze się do analizy innego w iersza ? D obry krytyk* 
s ta ra  się o obiektyw izm , kolega zaś jest jask raw o  te n d e n ­
cyjnym.

W ykpiw a kolega zasady  d em o k ric ji — a sam czuje się 
członkiem  narodu  o dem okratycznej K onstytucji.

„O rganizacja o ch arak te rze  religijnym  zajm ow ać się

( mogą ty lko  zagadnieniem stosunku jednostki dla świata nad­
przyrodzonego". (zob. „K o ledzy Zanow cy”  — F r Krystka)

... I to kolega nazyw a absurdow ym  frazesem  ? P rzecież

( ów stosunek jednostki do życia nadprzyrodzonego, to właśnie 
właśnie popularna definicja re l ig i i ! ! !

To jest cios k tóry  kolega w ym ierzył sam sobie — i po ­
grzebał się z kretesem .

O zadaniach i zasługach re lig ii, wcale pisać nie miałem 
zamiaru, bo to nie należało do tematu artykułu.

Kol. pisze, aby  „w ziąć się do p racy ” a za chw ilę u w a­
ża dem okrację, której naczelnym  postu latem  jest p raca , za 
coś „n iepow ołanego i n iepożądnego”...

W recenzji ,,M atki'' (zob. artykuł kol. Szczublew skiego) 
kolega w ykazuje swój b rak  pojęcia o psychologicznych p ro ­
cesach  duszy ludzkiej w chw ilach krytycznych. Człow iek, bez 
w zględu na w yznanie, odczuje głęboko śm ierć swej m atki 
(o ile gorąco ją kochał), a w chwili rozpaczy , gdy nad  wolą 
nie panuje, łatw o przejdzie do b luźnierstw a (K ochanow ski 
„ T ren y ”.) M om ent bluźnierstw a Zbigniew a C zartow skiego  jest 
dosta teczn ie  logicznie uzasadn iony  w „M atce"...

K olega zapytu je mnie, czy jestem  religijny i czy w ierzę 
w Boga...

Zam iast odpow iedzi daję koledzę mój w iersz „Wierzę** 
(J. Szczublew ski) jeszcze raz  do p rzeczy tan ia . Z agadnienie 
Boga, sp raw a najbardziej osobista, dla m nie podstaw ow ą jest 
i św ię tą  i co do niej zastrzeżeń  sobie robić nie pozw olę, tym  
bardziej osobom  najm niej do tego pow ołanym . Nic szcze r­
szego nad  w iersz „W ie rzę"  jeszcze nie napisałem . Zapytanie, 
czy w ierzę w Boga, uważam za głupie i bezczelne.

I R ecenzję tegoż w iersza dał mi już głębszą p. prof. G rzy-
w ak i dwaj księża ostrow scy. C hw ytanie  za w yrażen ie  („na 
ustach**) jest n iezrozum ieniem  przenośni.

TTZ. jest o rganizacją  zby t pow ażną i zby t w ielką m a­
jącą p rzeszłość i poprzedników , jako organ izacja  konsp ira ­
cyjna, filom acka, czy już jako jaw na, aby jej ideologię, op ie­
ra jącą  się na sam okształceniu  i sam ow ychow aniu , nazyw ać 
„zaliw aniem  na beton" i „nabijan iem  gości w butelkę*4. K o­
lega kpi z „gnothi se au ton", z drogi do w ielkości geniuszy 
ludzkości, staw  na tle kultury  i cywilizacji, ze spójni ideow ej 
tych, co o Polskę N iepodległą w alczyli, kolega drw i z na-
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czelnego hasła Nowej K onstytucji Polskiej, gdzie miernikiem 
w artości danego osobnika jes t praca, k tó ra  TTZ. postaw ił na 
najw yższym  p iedestale  swej ideologii, a k tó rą  ja podniosłem  
w swoim artykyle („Refleksje ze zjazdu TTZ-etu w P ozna­
n iu" — Szczublew ski Józef), który  nie był moim wym ysłem , 
lecz kw in tesencją  re fe ra tu  i dyskusji o sta tn iego  W. Z jazdu 
T. T. Z.

W  końcu nie rozum iem  (Szczublew ski), co kolega chciał 
pow iedzieć przez „przyjaźń z p rzy rodą" ? Czy przyjaźń  z p sa ­
mi, p taszkam i i lasem , czy życie w edług „L a ta  leśnych ludzi" 
R odziew iczów ny, czy w reszcie  dojście do lepszego poznania 
w ielkości Boga, przez obserw ację  przyrody,..? Czy w  „P ro ­
m ieniach" listopadow ym  i grudniow ym  było tylko 12 a rtyku­
łów, bow iem  tyle tylko k ry tyka  do tknęła  ?

C hciałbym  już raz  usłyszeć coś o samej formie, o stylu 
artykułów , czy w ierszy, pew ne rady , w skazów ki, nagany, k ry ­
tykę uczciw ą, spokojną, rzeczow ą. — Bo tylko p rzez tak ą  
m ożna się kształcić  i doskonalić.

„P rom ień" to nie pole d la  osobistych an tagon i­
zmów.
P. S.

K olega do tknął także  w swym „Przeglądzie 4 w ładze 
szkolne : p. D yrek to ra  i p ro fesorów  opiekunów , k tó rzy  są na 
każdym  zebran iu  ideow ym , czy poszczególnych Kół T T Z -etu  
na k tórych  to podobno odbyw a się „nadbudowywanie wiado­
mości na podstawie pism anty religijny ch“ ! 1 STOP KOLEGO ! I

Józef Szczublew ski (prezes TTZ.) i K rystek  F ranciszek .

Z powodu „Przeglądu” .
P rz y p a d k o w o  trafił do „P rom ien ia" nr. 5 artykuł Kol „H a- 
• rrego" p t . : „ P rz e g lą d 4. A u to r tego artykułu  usiłuje dać 
k ry tykę  dw u ostatn ich  num erów  „P rom ien ia". — Popatrzm y, 
jak ta k ry tyka  w ygląda. Ju ż  po pobieżnym  przeg lądn ięciu  
artyku łu  widzim y, że k ry tyka  ta jest sk ierow ana raczej ty l­
ko przeciw  kilku (dwom) Kolegom , autorom  artykułów , k tó re  
tak  bardzo  oburzają  Kol. H arrego. Kilka innych artykułów , 
i w ierszy skąd  innąd godnych om ów ienia, pozostaje  nieom ó- 
w ionych, a inne b. pobieżne. P raw d a . A u to r się na „w ie r­
szykach" nie zna, to mu jednak  nie p rzeszkadza  pew nego 
w ieszcza skry tykow ać, z resz tą  o tem  szerzej pom ówim y.

W ięc K olegę H arrego  razi art. Kol. K rystka „K oledzy 
Z anow cy”. K olega H arry  m dleje, rozdz iera  szaty  nad tym
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artykułem , w oła : „Do czego doszliśm y", i dorzuca zdańko  : 
„Jeżeli tak  było na kursie. po którym  rząd  k ropek  każę 
snuć w w yobraźni czyteln ika m nóstw o przypuszczeń  i ponu­
rych obrazów . Kol. H arry  sie niepokoi i gorszy tym, że na 
kursie w  K ościerzynie om aw iano spraw y kulturalne, sam o­
kształceniow e, społeczne i religijne, że się zastan aw ian o  nad  
sposobam i p racy  w ośrodkach  TTZ-lu.

A u to r uw aża, że m łodzież takimi spraw am i zajm ow ać 
się nie pow inna, bo tylko „bałagan i" , że p raca  sam oksz ta ł­
ceniow a w TTZ-cie dążąca  do w yrobienia  św iatopoglądu , 
polegającego na usta len iu  swego stosunku do .państw a, na­
rodu, sp raw  społecznych, jest n iebezpieczną; w reszcie K olega 
H arry  oburza się na „zasady  dem okracji”, które, jakoby nic 
nie m ają do robo ty  na teren ie  szkolnym . Zdaje się, że au lo r 
nie zdaje sobie spraw y, że m ieszkam y i żyjem y w’ dem okra­
tycznej Polsce, że wojsko, szkoła etc. są oparte  na zasadach  
dem okratycznych . Kol. H arry  od rzucając  kryterium  w artości 
człow ieka — pracę (to jest p rzecież  jedna z zasad  dem o­
kracji) chciałby przyjąć, jako m iernik jego w artośc i ilość zło­
tych brzęczących  w kieszeni, p iękną buzię, zdolność do g a d a ­
nia, czy ja w iem  w reszcie, co?...

W reszcie  Kol. H arry  oburza się niezm iernie na zdanie 
„organizacje o ch arak te rze  religijnym " pow inny się zajm o­
w ać jedynie zagadniem  stosunku jednostk i do św ia ta  n a d ­
przyrodzonego", zarzucając  Kol. K rystkow i zapom inanie o za ­
sługach  i zadan iach  religii.

Z pew nością  Kol. K rystek  wie o nich doskonale, ale też 
z pew nością  Kol. H arry  w zupełności nie rozum ie, co to jest sto­
sunek... jednostk i do Boga, jaką rozp ię tość  ma to zagadn ie­
nie i dziw ię się bardzo , czem u Kol. p isze : „przecież  religia 
stoi na straży  p raw a m oralności, w ychow uje m łodzież, op ie ­
kuje się rodziną, i broni jej". N ikt przecież  tem u nie z a p rz e ­
cza, a Kol. H arry  tak staw ia sp raw ę, jakby chciał, aby np. 
Sodalicja M ariańska zajm ow ała się obroną przeciw -gazow ą, 
grą w piłkę nożną, lub p row adziła  p rzysposobienie  w ojskow e. 
Tu chodzi o to, aby k ażd a  organizacja  m iała sw oje, o ile 
m ożliw e, jak najw yraźniej odgraniczone pole działania, aby  
nie było żadnych zazęb ień  i aby organizacje nie k o n k u ro ­
w ały ze sobą na jednym  polu. P rzecież TTZ. o ile zajm uje 
się religią, to tylko ze stanow iska historycznego, czy spo łe­
cznego i to jest zupełne natu ra lne , bo jego zadan iem  jest 
p racow ać na innym  polu, a głębsze rozstrząsan ie  sp raw  re ­
ligijnych pozostaw ia  organizacjom  o ch arak te rze  religijnym, 
i zupełnie słusznie chce, aby  i one w ten sam  sposób  usto-
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sunkow ały się do zagadnień, którym i jako organizacja o cha­
rak te rze  ogólno - kulturalnym  się zajm uje.

Ze stanow iska religijnego, ale w sposób n iespo tykany , 
zajm uje się Kol. H arry  „M atką” , T rzeb a  zauw ażyć, że rze ­
czyw iście „M atka" — to fantazja, ale nie w  ten sposób poj­
m ow ana, jak  to pojmuje Kol. H arry . Nie należy  rozum ieć te ­
go, jako fotagrafii rzeczyw istości, lecz jako rzecz pow sta łą  
w im aginacji au tora , na tu ra ln ie  jako rzecz p raw dopodobną, 
bynajm niej nie o derw aną  od rzeczyw istości. I tu Kol. H arry  
srodze się myli, m ów iąc : „C złow iek który  ma w iarę g łęboką 
nie będzie  się smućił naw et po śm ierci m atki, ale będzie 
bluźnił, tylko n iew ierzący  !” N ieste ty  życie samo i przykłady  
z litera tu ry  p fzeczą  tak iem u stanow isku. Bynajm niej nie s ta ­
w iając tak  w ysoko au to ra  „M atki", m ożna p izypom nieć so­
bie pism a naszych w ieszczów  narodow ych. R ozm aw iając na 
ten  tem at z jednym  K olegów, usłyszałem  : ,,tak, ale oni to 
przeżyw ali głęboko, w ięc im było wolno to napisać a z re ­
sztą nie m ożna jego (tz. au to ra  „M atk i", porów nyw ać z M i­
ckiew iczem , czy z S łow ackim ". Słusznie, ale każdy m oże 
przeżyw ać głęboko i tego nie wolno rezerw ow ać  jedynie dla 
w ybranych , a zresz tą , jeżeli Kol. Szczublew ski włożył bluź- 
n ierstw o  w usta  swego boha te ra , to autorow i „M atki" p rzy ­
pisyw ać tego n i e  w o l n o ,  jak to chce delikatn ie  zrobić 
Kol. H arry.

„A... tacy  (niew ierzący) w gimnazjum zdarzają  się...” 
Kolego H arry  ! — To jest ciężkie oskarżen ie , k tórego n i e 
w o l n o  tak  lekkom yślnie rzucać, jak to robi Kolega. N ależy 
sobie dok ładn ie  zdać  najp ierw  spraw ę z tego co to znaczy , 
co K olega z lekkim  sercem  napisał, bo to  rzuca cień na c a ­
ły zak ład . To py tan ie  : ,,Czy Zbigniew  w ierzy  w Boga?", k tó re , 
zd a je  się, ma być sk ierow ane do takich, k tó rzy  „zdarzają  się 
w gim nazjum ", to w ielkie pytan ie , na k tó re  K a ż d y  od- 
pow ia  T a k !  Jeże li k iedykolw iek  spo tka ł się K olega z p e ­
wnym i w ątpliw ościam i, k tó re  częste  w w ieku m łodzieńczym  
nurtu ją  pośród  nas i na  k tó re  w ten  czy inny sposób, szuka 
się odpow iedzi to jeszcze nie wolno K oledze rzucać takich 
in sy n u a c y j!

T ak  sam o om aw iając „R efleksje ze z jazdu" Kol. Szczu* 
blew skiego, K olega ciężko  o sk a rża  p racę  TT Z -tu , za rzucając  
posługiw anie się pism ami antyrelig ijnym i, przy tym n a d b u d o ­
w yw aniu w iadom ości, k tó rych  szkoła  dać nie m oże. To uzu­
pełn ian ie  w iądom ości k tórych  szkoła dać nie m oże, jest p o d ­
s ta w ą  pracy  każdej bez w yjątku  organizacji na teren ie  szko l­
nym, więc K olega p rzeczy taw szy  gdzieś o w ypadku  czy tan ia
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pism antyreligijnych, chce to rozciągnąć na organizację  tak ą  
jaką  jest TTZ ? ? !!

Jeże li K olega z takiem  lekcew ażen iem  mówi o sam o- 
w ychow yw aniu, sam okształceniu , to w idać, że Kolega nie wie 
co to jest i do kolegi m ożna zastosow ać zdanie Kol. Szczu­
b lew sk iego : ,,Ideologia Z anow a jest trudna  i tylko przez trud  
trz e b a  do niej dochodzić, aby w nią uw ierzyć, trzeb a  sam o- 
w ykształcenie  głęboko przeżyć, aby  go po kilku latach nie 
nazw ać proporcow ym  frazesem**. M ając tak  w yjaśnioną sp ra ­
wę sam okształcen ia  — podstaw y  p racy  TTZ-tu jeżeli K olega 
pisze o „zaliw aniu na be ton" etc, to bardzo  K olegę żałuję I 
,.W ierzę" i frazeologia, k tó rą  Kolega złączyć z tym pojęciem  
przy  om aw ianiu w iersza Kolegi Szczublew skiego p o tw ierdza  
tylko to „w iersz — nie znam  się na tym 1', z resz tą  w ziąw szy pod 
uw agę ch arak te r całego w iersza należy  stanow czo inny sąd 
przyjąć, niż K olega H arry , lecz on już tak  przyzw yczaił się 
do staw iania  n ieuzasadn ionych  zarzu tów , że dłużej nad  tym 
nie b ędę  się zastanaw iał.

J e s t  rzecz w ażniejsza : Kol. H arry  ostro a taku je  K ole­
gów K rystka i Szczublew skiego, k tórzy byli podpisani pod 
odpow iednim i artykułam i, staw ia zarzu ty  bardzo  pow ażne, 
bez obw ijania w baw ełnę, widzi lew icow e nastaw ien ie  i nie- 
religijnęść obu, ponad to  zarzucając poprostu  Kol. Szczuble- 
w skiem u obłudę (W ierzę), a sam się chow a pod p seudon i­
mem. T akich rzeczy  się nie robi.

T eraz  widzi się, d laczego drażni Kol. H arrego okładka: 
(kolor czerw ony). P rzyczyny .tych w szystkich  insynaucyj ? 
Szukać daleko  nie trzeb a  : Kolego H arry  m dleje, robi mu się 
słabo, p rzechodzą  po nim dreszcze, co w skazuje na chorobę 
nerw ow ą. K ończę popularnym  już zw rótem .

„Leczyć się trzeba , Kolego, leczyć!11
B. Polionis.

Matka...
C z a r y  .m rok w kradał się do m ałego, ciasnego pokoiku, roz-

siadał się po kątach  i... zaczęły  się rzą d y .......To w szystko
moje — pow iedział — ja tu panem , mnie każdy słuchać m u­
si !”

P rzyszedł a z nim razem  jakiś nastró j posępny, sm utek 
m elancholia... O statn ie  prom yki słońca, co jeszcze p rzed  
chw ilą sw aw olnie igrały, spojrzały tylko „zezem ” na niego 
i czym  prędzej się wyniosły... — Cień jego rzucił się 
n a w e t na jej tw arz  sp racow aną , poo raną  zm arszczkam i, na
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jej oczy w ypłakane, k tó re  m ogłoby wiele pow iedzieć...
Podniosła się ociężale i wolnym  krokiem  przesunęła  

się jak duch po pokoju. P rzystanę ła  p rzed  obrazem  M atki 
Boskiej, zapliła lam pkę i w estchnąw szy  cicho, pow róciła  na 
swoje daw ne m iejsce... Nie m iała źle. byłoby naw et dobrze , 
gdyby nie...

Blado - czerw one w iązki prom ieni w ychodząc z lam pki, 
pada ły  na obraz, na tę drugą M atkę, w ieczną, n ieb ieską  
i odbijając się, p rzechodziły  na tw arz jej, śm iertelniczki...

C zarne, p rzykre  myśli narzucały  się gw ałtow nie, o d p y ­
chane, przechodziły  znowu i z w iększą furią a takow ały , 
w k rad a ły  się do serca  i siały zw ątp ien ie ... Sam a była... S ta r­
szy syn gdzieś w yszedł a najm łodszy Dzidziuś (tak go k o ­
chała) poszedł w łaśnie do sąsiadki... On jeden  zaw sze w eso­
ły, beztroski... T eraz  — tak  to on zakrzyknął, to jego głosik 
i,., p rzeszło  ją tak ie ciepło, coś, czego nie um iała nazw ać, 
ale tak  jej z tym  było dobrze , tak lekko... N aw et P an ien k a  
N ajśw iętrza  się uśm iechnęła.... Z jej ust nieco rozchylonych 
w yszed ł szep t : „Dzidziusiu, Dzidziusiu : p raw da że ty  b ę ­
dziesz  inny jak twój b raciszek , ty będziesz  m ąm ę kochał, 
nie dasz jej krzyw dy w yrządzić , ty  będziesz  kochał Jezu sa , 
ny będziesz sługą Tej, do której w szyscy m odlą się „P od  
T w oją o b ro n ę”, ja w yryję tobie w duszy te dw a słow a, ty l­
ko dw a... Bóg i O jczyzna.. “

I nagle spad ły  jej dwie łzy, łzy czyste, m acierzyńsk ie  
łzy radości... 1

Ja k że  by łaby  ona szczęśliw a, gdyby i ten  drugi był ta ­
kim... A le, on gim nazj^sta i to jeszcze w dodatku  z czerw o ­
ną ta rczą , gdzieby słuchał m atki ! P rzec ież  nie m oże słuchać 
tak ich  głupstw , on w ierzy tylko w sw oje siły, swój rozum . 
(O jaki prostv).„ idzie z postępem  czasu, zresz tą  coby inni 
na to pow iedzieli, jego „ukochani" przy jaciele (ha, ha, ha !) 
Religia ? W szystkie religie są dobre ! E tyka ? Człowiek, k tó ­
ry sam się kształci, pow inien m ieć sw oją e tykę, n iezależną , 
w olną od p rzesądów , e tykę, k tó ra  nie n ak ład a  na nikogo ża ­
dnych obow iązków  ! Na M szę św. m ożna jeszcze cljpdzić... 
S iedzi się w ciepłym  pokoju, śpi, w zględnie czyta  jakieś u tw o­
ry  literackie , o sta teczn ie  m ożna n aw et w czasie n ab o żeń ­
stw a uklęknąć na P rzem ienien ie , chociaż to w łaściw ie n a le ­
ży do bab  ! C zasem  trzeba  jeszcze nap isać jakiś refera t w y­
chw alający  religię, bo to m oże się przydać.,... A potem  ?.....
No, zobaczym y, jakoś... to będaie. Z resztą  nie w arto  o tym 
naw et myśleć...

Sam byw ał rzadko  w domu... — T eraz  p rzepędzał czas 
z kolegam i, baw ił się, b rał udział w dyskusjach, zebraniach ...
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Chciał pokazać się innym m ądrym  oczytanym  : stud iow ał P i­
smo św. i p raw o kanoniczne...

Pew nego  dnia... przyszedł jakiś zdenerw ow any , czerw o ­
ny, na pytan ia  odpow iadał bardziej opryskliw ie, niż zw y­
kłe, a że był to już w ieczór, nagłym  ruchem  ściągnął k ra ­
w at, „zw alił" buty, rozpiął m arynarkę  i „w pakow ał się" do 
łóżka...

Nowe myśli i p lany  snuły mu się po głowie, chciał zw y­
ciężyć... Dzisiaj został pokonany , pobity  ,,na głowę** i d la te ­
go chciał się zem ścić, chciał jeszcze raz spróbow ać i z po ­
m ocą sza tana  dopiąć sw ego celu. A  ten mu pom agał z ch ę ­
cią... O północy nagle jakiś hałas... Coś spadło  na ziemię... 
Co się stało ? R atunku !! W sta ła  szybko p rzerażona  i p rze ­
straszona  biegnie do drzwi... „To nie tu, pom yliłam  się**.»— 
W p ad a  do drugiego pokoju i... staje jakby piorunem  rażona. 
Je j syn z rozw ichrzonym i w łosam i na ziemi, poduszki w k ą ­
cie, nogi na poduszkach , a co za tw arz...? U sta  zaciśn ięte, 
skrzyw ione, jakiś uśm iech dziki, s traszny  nie schodził z niej. 
To szatan  grał jeszcze, a p rzeb iera ł w ściekle, z dzikim sza ­
łem upojenia, bo znalazł, a raczej oddali mu — „ofiarę**. — 
Szedł oberek  po oberku , m azur po m azurze...

,,Dech jej zaparło"... Blask świecy jeszcze to potęgow ał, 
S traszne, okropne ! Tak m usiał um ierać V oltaire... Z atrzym a­
ła sie jednak  tylko chwilę, w iedziała co m a robić... T rzeba  
w yrw ać go sza tan o w i!!  ... I w yrw ała  m iłość m atki zrobiła 
swoje...

Józ io  przychodził do „zdrowia*1... C zasem  jeszcze p o p a ­
dał n ap o w ró t w zło, czasem  jeszcze bluźnił, ale z pom ocą 
K rólow ej A nielskiej, U cieczki grzeszników , przeszed ł na łono 
jedynego, praw dziw ego, K ościoła C hrystusow ego.

eR - W u.

Szukam prawdy.
„Szukaicie p raw dy jasnego prom ienia! 

Szukajcie nowych, n ieodkry tych  dróg ! ”...
Adam Asnyk „Do m łodych". 

lA /ażn ą , g łęboką jnyśl i po tężne  w skazan ia  dla nas zaw ie- 
* “ rają te początkow e słow a w ezw ania  „Do m łodych".

K ażdy z nas p rzechodził w zględnie będzie p rzechodził 
chw ile, k iedy  cały gm ach uczuć, p rzekonań  zaczyna się 
chw iać, k iedy  w szystko, co do tychczas było p iękne, w znio­
sie w ydaje szare, codzienne, bezsensow ne, n iedorzeczne .

W tedy  z gorączkow ym  pośpiechem  szuka każdy  zaw i- 
k łania danej kw estii. B ada, czyta, co popadn ie  pod rękę



Str. 24 P R O M I E Ń Nr. 6

i s ta ra  sobie w robić w łasny n iezależny, różny od p o p rzed ­
niego sąd. K rytycyzm  rośnie, za tacza  coraz szersze kręgi, 
obejm uje zagadn ien ia  n iety lko  kulturalne, społeczne ale n a ­
w et religijne, a raczej p rzede  wszystkim . Budzi się w tedy  p o ­
czucie w łasnej siły, budzi się uśpiony K onrad m ickiew iczo­
wski. W znosi się w duszy gm ach „po tężny"  na  „sta low ych" 
podstaw ach , k tórego każdy  chroni, chociaż nie w ytrzym uje 
on próby  życia. A m bicja nie pozw ala przyznać, że to, co 
zbudow aliśm y, jest gorsze niż nasz pogląd z lat m inionych.
W  duszy  jednak  przyznajem y, że na pap ierow ych  kolum nach 
postaw iliśm y nasz św iatopogląd  (bo tak to nazyw am y] i z a ­
czynam y te p odstaw y  um acniać. Z kw estiam i społecznym i 
załatw iam y się raz  dwa.

Je s t źle, musi być lepiej. Nie zastanaw iano  się, że to 
co uznajem y za złe, jest jednak  lepsze od tego, co my obcię­
libyśm y w prow adzić, że ten zły p o rząd ek  spo łeczny  trw a  
w ieki i powoli się dźwiga, popraw ia , podczas gdy nasz le ­
pszy po rząd ek  (w teorii] okazuje się już po kilkunastu  latach  
bezw artościow ym  w praktyce.

S taram y się drogą jaknajła tw iejszą  dojść do celu. K iedy 
w ięc d ana  rzecz, dana  kw estia  zajm uje w ięcej czasu, w ięcej 
w ysiłku um ysłow ego uznajem y ją za bezw artościow ą. »

Reform ujem y św iat ! Do tego w alnie mogą nam  d o p o ­
móc różne w ydaw nictw a książek  m ające na celu zapoznanie  
„ in te ligen tnego1* człow ieka ze złymi i dobrym i stronam i życia 
w spółczesnego we w szystkich  dziedzinach. N ieste ty  znów u 
nie zastanaw iam y się, że zarzu ty  łatw o staw iać, bo to  na­
w et ana lfabeta  potrafi, potrafi narzekać  na „ciężki ch leb" 
i „kiepskie czasy", ale nie potrafi pow iedzieć, co zrobić, że ­
by było lepiej, ale n ietylko jem u sam em u lecz w szystkim  
ludziom,

Nie chcę tu w ym ieniać różnych  organizacji pozaszko l­
nych (do k tórych uczniom  nie wolno należeć), k tó re  sk w a­
pliw ie przyjm ują w szystkich  „łaknących w iedzy i poznania  
p raw dy", żeby  im ułatw ić „sam okształcenie* '.

To jest jedna  droga po której kroczą (na szczęście) n ie­
liczni z nas i to ru ją  drogi „potężnym  wysiłkiem  skonso lido­
w anej woli" tam , gdzie są asfaltow e szosy.

U topia jest p iękna, jest jednak  n ieste ty  u topią. W y t­
knęliśm y sobie cel dojścia do p raw dy  a doszliśm y d o ......? !
W obec innych nazyw am y to p raw dą, w obec siebie niczem.

Ale za to w ynieśliśm y dużo sam okształcenia . „B ardzo !" 
O rien tu jem y się doskonale  we w szystkich  zagadn ien iach , p rą ­
dach społecznych, „robimy*1 in teligentnych i inteligencję na 
każdym  kroku, w idzim y w zdaniu p rzeciw nika jednostron-
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ność i subiektyw izm , potrafim y krytycznym  w zrokiem  p a ­
trzeć na w szystko i oburzać się ale tylko dlatego, że to dla 
nas za trudne i niezrozum iałe.

W idzim y w każdej obcej dla nes rzeczy  cienie, n a w e t 
w jej stronach  dodatn ich , w siebie ty lko „blaski".

To jest szukanie praw dy w la tach  t. zw. „cie lęcych" 
jednak  musimy się pocieszyć, że dla w iększości b ędą  one 
tylko w spom nieniam i lat „sielskich anielskich".

Pam iętajm y jednak , że m usim y ze szkoły wyjść nie aby 
szukać p raw dy, lecz z nią, aby szukać „now ych nieodkry- 
tych dróg".

Słuchajm y głosu poety , k tó ry  w oła :
„N ieście w ięc w iedzy pochodnią na czele 
1 now y udział b ierzcie w w ieków  dziele, 
P rzyszłości podnoście  gm ach!"

i dalej :
„Ze św iatem , k tó ry  w  ciem ność już zachodzi 
W raz  z całą tęczą  idelnych  snów,
P raw dziw a m ądrość niechaj w as pogodzi! -  
I w asze gw iazdy, o zdobyw cy młodzi,
W  ciem nościach pogasną znów  !"

(Adam Asnyk)

A nso.

„Sprecyzowany pogląd” .
r \o p ie r o  te raz  piszę w spraw ie artyku łu  p t . : „KOLEDZY 
L  ZA N O W C Y ", gdyż m yślałem , że zajm ą głos lepsi odem - 
nie. W praw dzie  coś już m ów iono, ale w sku tek  tego, że nie 
poszło to po mej myśli, chciałbym  kilka słów  na ten tem at 
pow iedzieć.

• N ajlepiej posłuchajm y co sam au to r m ów i:
„S tarsze  pokolenie  już się przeżyło  i nie rozum ie ani 

teraźn ie jszości, ani nas m łodych. P am iętajm y jednak , że po ­
kolenie to liczyć się z nam i musi, gdyż w  naszych  czynach 
będzie  leżeć przyszłość Polski".

M yślę, że nie za dużo pow iem , gdy oćenię to w szystko 
jako pusty  frazes. Z apew ne sam au to r go nie rozum ie, pew ­
nie au torow i w raz grupką Z anow ców  (ze zjazdu) zdaje się,
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że przerośli ideały  spo łeczne starszego  pokolenia.
Ze strony  au to ra  w idać, że jakoby  spo tka ł się z oby­

w atelam i, k tó rzyby  się z jego zadaniem  nie liczyli. Jasnym  
jest, że kolega m usiał się spo tkać z przeciw nym  zdaniem  
niż w łasne, bo inaczejby  tego nie napisał. Nie w iem  z kim 
rozm aw iał i co było przedm iotem  rozpraw y, że kolega do ­
szedł aż do wniosku, że s tarsze  pokolenie się przeżyło  i nas 
nie rozum ie.

M oże to m łodzież chce się baw ić a starsi jej nie rozu ­
m ieją, m oże to, że starsi m ówią, że m łodzież nie zna tańców  
narodow ych  a inne woli, m oże wogóle kolega jest „rozognio­
n y ” z pow odów  „tuzinkow ych” na sta rsze  społeczeństw o. 
Kolego au torze ! Czy to w arto  być tak  upartym  przy swoim, 
rzekom o sprecyzow anym , św iatopoglądzie  i czując się „po­
k rzyw dzonym ” ze strony  spo łeczeństw a opow iadać, że ono 
się przeżyło. Je stem  p rzekonany , że starsze  pokolenie, czy­
ta jąc  te słow a, mu9iało się serdeczn ie  uśm iać nad  „po tęgą 
ducha" autora.

N ajw iększym  nieszczęściem  dla jednostk i jest to, gdy 
ona  s taw ia  się b ezpodstaw n ie  na potężnym  p iedesta le  w yż­
szości. Czy kolega sobie zdaje sp raw ę coby było, gdyby s ta r ­
sze pokolenie znikło nagle z pow ierzchni ziemi, jako , że jest 
p rzeży tk iem . Być może, że kolega spo tka ł się z jakim ś o ry ­
ginałem , ale trudno, nie m ożna tego podciągnąć pod w spólny 
m ianow nik.

M łodzi n iedośw iadczen i.
S tarsi - m ądrzy.
To jest w łaśnie psychika na tu ry  ludzkiej i z tego sobie 

trz e b a  zdaw ać dobrze spraw ę.
„T aka p cyszłość narodu, jakie jej m łodzieży chow anie" 

(Zamojski). Czy w edług kolegi spo łeczeństw o nie jest w sta ­
nie dać nam  tak iego  w ychow ania, dzięki którem u Polska by ­
łaby  m o ca rn ą?  O nie, kolego, to pow ażna pom yłka, bo s ta r­
sze pokolenie, k tó re  krw ią w łasną w ytyczyło  granice zm ar­
tw ychw stałej O jczyzny, jest d la nas najlepszą  szkołą, n a jle ­
pszym  probierzem  do porów nyw ania  naszych cnót o b y w ate l­
skich. Nie wiem  co kolegę zmusiło do w ydan ia  takiej opin- • 
ii, ale to jedno jest w iadom e, że to „non lice t”.

„U znaliśm y, że n a ro d y  są grupam i zróżnicow anym i kul­
turalnie, na sku tek  n iezależności sw ego rozw oju”.

Czy aż z tak  szum nością trzeb a  się do tego p rzyzna­
w ać, raczej . 1 doby  p ow iedz ieć : — Jeśli nie chcesz tego 
uznać, toś głuptas, i koniec.

.......W szystkim  narodom  p rzy zn a jem '' rów ne p raw o do



Nr. 6 P R O M I E Ń Str. 27

organizow ania  się w form ach państw ow ych”.
A utor a także  i grupka Z anow ców  (nie chcę nikogo do­

tykać, w ięc m ały d oda tek  : o ile kolega nie używ a „pluralis 
m odestiae) — to po ten taci św iatow i od k tórych  zależy czy 
A pollo nap ina  łuk, czy M uzy odnoszą zw ycięstw a. B iorąc 
pod  uw agę okoliczności, to m a się w rażenie, że urządzono 
sobie zabaw kę w m etarm ofozy. G im nazjasta — dyplom ata 
św iatow y i to jeszcze nielada. Śm iech człow ieka bierze, gdy 
się czyta, co to ludzie o sobie myślą. Czyżby kolega przejął 
się M ickiew iczow skim  „C złow ieku, gdybyś w iedział jaka  tw o ­
ja w ła d z a ”.

No, ale porzućm y narazie  formę, myślę że kolega d o ­
brze się orientuje w tych spraw ach. (Piszący nie ma do tego 
pretensji). W ięc tak , z jednej , s trony  dobro  i in te res p a ń ­
stw a, z drugiej strony  przyznanie  narodom  praw a do o rga­
nizow ania się w państw ie, J a k b y  więc kołega załatw ił k w e ­
stię ukraińską. Jed n eg o  trzeba  się w yrzec : albo dob ra  p ań ­
stw a, albo p raw a przyznaw ania. N ieste ty  trzeb a  szukać dro- 
pośredniej. Sprzeczność jest w yraźna. „P aństw o  i naród  są 
czynnikam i rów norzędnym i". N iestety , tu jest pom yłka rz e ­
czow a. Nie po trzebu je  być państw o, ale jest naród . P rzyk ład  
taki był u nas. Nie było państw a, ale był naród , żył rozw i­
jał się.,.

D em okracja — zupełnie bez zarzu tu .

... „Stoję na stanow isku  pop ieran ia  realnej akcji p acy ­
fistycznej. W ierzę, że zm iana psychicznego nastaw ien ia  w o­
bec  zagadn ień  w alki o byt zm ieni dzisiejsze sposoby regulo­
w ania  stosunków  m iędzynarodow ych, w ierzę, że wojna b ę ­
dzie na leżeć  w tedy  do przeszłości".

D alsza p róbka dyplom acji m iary św iatow ej. C hyba każ­
dego razi forma, ustaw iczne staw ianie sw ego „ ja "  robi się n ie ­
sm acznym . M łodem u często  się w ydaje, że ma rację, a jed ­
nak  jej nie ma. To mógł każdy z nas nie tylko zauw ażyć, ale 
i przeżyć. O zupełnie sprecyzow anym , stałym , jasnym  św ia ­
topoglądzie u m łodego m owy być nie może, chyba, że ktoś 
jest geniuszem...

Za m ało m am y w iedzy konkretnej i znajom ości życia.
... „w ierzę, że w ojna będzie  należeć w tedy  do p rze ­

szłości”.
Zaiste kolego, p iękne m arzenia, czy zgodne z życiem  ? 

N ie!! I tak  kolego doszedł do absurdu , bo jak C hińczycy 
przejęci p rak tycznością  jeszcze d o tąd  m ają n ieprak tyczne 
pismo, tak  kolega — prze ję ty  realizm em  — jest zupełnie n ie­
realny. Kolego, m rzonki czyjeś nie mogą się sk ładać  na spre-
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cyzow any pogląd. N ależałoby  pow iedzieć, że w ojen będzie 
m niej, ale że w cale — to zbyt ryzykow ne.

M uszę jeszcze zaznaczyć, żeby  mnie źle nie zrozum ia­
no. Ow szem  m łodzież pow inna się w ypow iadać  w spraw ach  
pow ażnych, ale nie takim  tonem  i nie tw ierdzić, że jedynie 
to  jest m iarodajne, co ona powie. Jeszcze  na końcu w zm ian­
ka o religii. Z to le ranc ją  zupełna zgoda, ale trzeb a  pam iętać, 
że tak  jak bezw ględna w olność jest zgubną, tak  zupełna to ­
lerancja  religijna m oże być szkodliw ą dla państw a. Dalej, że 
religia nie jest zupełnie sp raw ą pryw atną, najlepszym  tego 
dow odem  jest dzisiejsza H iszpania. Tam  w łaśnie rozgryw a 
się w alka o poglądy, o religię...

W ogóle m ów iąc otw arcie a rtyku ł kolegi ukazuje m ega­
lom anię, k tó ra  p rze rad za  się w śm ieszność. Kolego ! O śm ie­
szać się nie w olno, — toć p raw o etyczne. Jeże li to n a p ra ­
w dę były w spom nienia  z kursu, (niezbyt chce mi się wie- 
rzyćl to w cale, przynajm niej w swej w iększej części, nie by ­
ły w arte , żeby się z nimi dzielić.

X.

KĄCIK NAJMŁODSZYCH.

Kulawy rudzielec.
D rz e d  jakimś m iesiącem  przyszed ł do nc ej szkoły no- 
r  wy uczeń  Jó z ek  Z arem ba. M ieliśm y już z pięciu Józków  

w k lasie , w ięc n ik tby  uw agi na niego nie zw rócił, gdyby nie 
to, że był rudy  i nie miał nogi. W szyscy w klasie mieli zw y­
czajne w łosy — jak  Bóg przykazał i po dw ie nogi, a on był 
p raw ie  czerw ony  na głowie i m iał tylko jedną nogę. W łaści­
wie, z początku  trudno  to było zauw ażyć, gdyż m yśleliśm y,
że w łosy ma ciem no - złociste ale k toś po w ied z ia ł:

— R udy — i w szyscy odrazu  przekonali się, że n a p ra ­
w dę jest rudy... zupełnie czerw ony — jak ogień.

A znów z tą  nogą, to sam nam  się przyznał. Z auw aży­
liśmy cop raw da że jakoś ciężko stąpa , u tykając, ale nikomu 
nie przyszło  do głowy, że m oże nie mieć nogi, dop iero  jak 
p rzyszła  g im nastyka i zosta ł zw olniony, Ja s ie k  Nowicki za­
py ta ł :

— Co ty jesteś ka leka , czy co ?
P o czerw ien ia ł na  tw arzy , jak burak . N aw et cała szyja 

m u p oczerw ien ia ła  i cicho szepnął:
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— Tak.
W ytrzeszczyliśm y oczy z ciekaw ości.
— Co ci jest ?
— P okaz ! G dzie ?
U niósł w tedy  nogaw kę i okazało  się, że zam iast nogi 

p ro tezę . Ta p ro teza  tak  doskonale była zrobiona, że zupeł­
nie udaw ała  p raw dziw ą nogę, naw et tak  sam o zginała się 
i chodziła, chociaż była zrobiona ze sprężyn, stali i skóry.

Jak iś  czas byliśm y bardzo  dum ni z tak iego  n ad zw yczaj­
nego kolegi, bo to rzadko  kiedy może się zdarzyć, żeby  ktoś 
jednocześnie  był kulaw y i rudy, ale potem  zjbrzydł nam  po­
rządnie. Uczył się bardzo  dobrze. Zaw sze spokojnie siedział 
na  skraju  swojej ław ki i pilnie słuchał lekcyj

Bo co takiem u ? Biegać nie mógł p rzez tą  nogę, a znów 
zadaw ać  się z nim n ikt nie chciał, — bo rudy, a w iadom o, 
że rudzi to zaw sze są fałszywi. N ajbardziej nas złościło, że 
był taki jakiś inny od nas. Cichy, spokojny, sm utny. Zaw sze 
ustępow ał. Nigdy się nie sprzeczał. A  my lubim y k iedy  chło­
pak  jest zadzierżysty , bojowy. Taki, co to nie da sobie w  k a ­
szę dm uchać. K iedyś Ju rek  M ajerski w ysm arow ał p rzed  m a­
tem aty k ą  całą tablicę tłuszczem . Była w ielka aw an tu ra  i w szy­
stko  się w ydało.

— To ta  ruda m ałpa — krzyknął Ja n e k  W ern e r — nikt 
inny, tylko on nas w sypał...

W szyscy na niego wpadli.
— Ty ryży szpiegu.
— K uternoga !
— W ew iórka  ! (krzyczeli)
S tał pod ścianą ogrom nie b lady  i tylko usta  mu drżały  

a w oczach k ręc iły  się łzy.
Ktoś go pchnął. U padł. Zrobiło się zam ieszanie i m usiał 

po rządn ie  oberw ać, bo chociaż nic nie mógł mówić, tylko 
usiad ł na ław ce i tw arz  zakry ł rękam i, jednak  łzy lały mu 
się przez dłonie ciurkiem  i szloch w strząsa ł jego ram ionam i. 
W szed ł w ychow aw ca. — Z robiła się cisza.

— Kto cię skrzyw dził, kochan ie  ? — zapy ta ł swoim  do­
brym  głosem.

Jó zek  z początku  m ilczał i byliśm y w porządnym  s tra ­
chu a potem  zaczął mówić p rzeryw anem  głosem  :

Z aczepiłem  pogą o..... ław kę .....  u p ad łem ..... potłukłem
się i te ra z  boli.

... W estchnien ie ulgi w yrw ało  się z naszych piersi a w y­
chow aw ca tylko uw ażnie rozejrza ł się po klasie i bez słow a 
w yszedł.

Zaw stydziliśm v się w tej chwili ogrom nie, ale nikt nie
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chciał p ierw szego kroku do zgody zrobić, tym  bardziej, że 
z takim  „rudzielcem " nigdy nie w iadom o.

W  tern na ław kę w skoczył Rom ek Jankow ski.
— C hłopcy! — krzyknął — to jest tchórz — zląkł się, 

że mu spraw im y now ą łaźnię ..i d latego  nas nie w ydał.
Tchórz.,... T chórz ..... za jęcza  dusza !
Jó zek  bardzo  b lady  pow oli pakow ał sw oje książki. Po 

policzkach ściekały  mu łzy w ielkie jak groch.
— W yśw ięcić go ! — krzyczeli jedni.
— W ygnać — w ypędzić! — darli się drudzy.
Nikt nie w iedzia ł skąd  pow stała  ta  nagła n ienaw iść do 

Jó zk a , bo w szyscy  czuli że napew no  w inny nie jest, ale je ­
den drugiego naśladow ał i n ienaw iść do rudego kaleki s ta ­
w ała  się coraz silniejsza.

O tw arły  się drzw i i w szedł w ychow aw ca z dyrek torem . 
D yrek to r trzym ał w rękach  jakieś m ałe pudełeczko. Z ap a ­
now ała cisza, podobna do grobow ej.

Józef Z arem ba — pow iedział d y rek to r bardzo  pow aż­
nym  głosem.

— Jestem , szepnął cicho Jó zek  p rzec ie ra jąc  rękaw em
oczy.

— Proszę do mnie I
Jó zek  zakuśtykał się pod sam ą k a ted rę  i s tanął w y p rę ­

żony p rzed  dy rek to rem . D yrek to r pow oli rozw inął jakiś p a ­
pier,

— Przed chw ilą przyszedł list z m in isterstw a w tw ojej 
sp raw ie  — pow iedział.

N astaw iliśm y w szyscy  uszu.
— Za u ratow an ie  życia dw ojga osób... za twój b o h a te r­

ski czyn, k tó ry  opłaciłeś u tra tą  nogi... Z ostałeś nagrodzony  
m edalem  za ra tow an ie  ginących.

To pow iedziaw szy , w yjął w śród  strasznej ciszy m edal 
z pudełka  i p rzypiął go na piersi Józka.

— C hłopcy — zw rócił się do nas — stańcie  „na b a ­
czność" p rzed  b o haterem  !

Zdum ienie było tak  w ielkie, że w ydaw ało  się nam, że 
to tylko sen, a potem  znów  przyszed ł w styd i jakiś żal na 
siebie i poczucie tak iej winy, że pragnęliśm y, aby ziem ia pod 
nam i z a p ad ła  się.

S taliśm y nieruchom o p rzed  naszym  beznogim , rudym  
kolegą, a tym czasem  d y rek to r mówił dałej :

Była u m nie ta kob ieta , k tórej u ra to w ałeś  życie, razem  
ze sw oją m ałą córeczką... zapy ta ła  o ciebie... pow iedziałem , 
że czujesz się u nas dobrze  i jesteś kochany  przez kolegów ... 
Z aszczyt przynosisz naszej szkole i jestem  z ciebie dum ny.
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P odał rękę Józkow i, ucałow ał go w oba policzki i razem  
z w ychow aw cą opuścił salę. D opiero po pew nej chwili naj­
śm ielszy z k lasy  M aciek Sam borski n ieśm iało p rzystąp ił do 
Jó zk a  i szepnął tak, że praw ie nie było słychać: P rzebacz  ! 
P rzebacz., błagam y cię p rzebacz  ! 9

K rzyknęliśm y razem  !
Nikogo nie było, żeby  nie m iał łez w oczach, a serca 

tak  skakały  w piersiach, jakby młoty po kow adle.
Jó z ek  skrom nie uśm iechnął się i pow iedział :
— W cale się na w as nie gniewam... p rzecież  ja n a p ra ­

w dę jestem  rudy  i kulaw y.
Od tej chwili bardzo  go kocham y !

Zbign. Szwiling kl. II a.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE
Parlament dyskusyjny.

Dnia 20 bm. w sobotę o 16 po południu T.TZ-et urządził pierw szy ,,p a r­
lam ent dyskusyjny", O mawianym był „W iek przełom ow y człow ieka", p ierw ­
sze ferm enty i niepokoje w głębi duszy, stosunek „przełom ow ców " do szkoły, 
rodziców, religii, autokrytycyzm , krytycyzm , rola przyjaźni, kw estia rozstrzy ­
gania zagadnień, rózwój fizyczny i psychiczny, w zajem ny ich w pływ  na sie­
bie, sam okształcenia i sam ow ychow anie, role organizacyj w w ieku... R eferen­
tem był kol. prezez Szczublewski. D yskutow ali : Jaroszew ski. Hyla, Polionis 
B iałkow ski Ożegowski, Zając. Zybała. Sobczak, Jiingst. O becnych było 42. 
Czas trw ania 2 godz, Naatrój — letni. Dyskusja na poziom ie. Przew odniczył 
Szczublew ski — referen t. O becny na parlam encie  p. D yrektor udzielił sze­
rokich w yjaśnień, głównie z w łasnych dośw iadczeń.

Kółko Polonistyczne.
W m iesiącu styczn iu  i lutym  Kółko odbyło 5 zebrań, w tym jedno w al­

ne, Na w alnym  zebraniu, w ybrano prezesa komisji rewizyjnej, na miejsce w y­
dalonego z Kółka kol. Jeża. Z oita ł nim kol. Kut z kl. III a, U chw alono od ­
byw ać zebrania co dwa tygodnie i połączono sekcję regionalną z dz iennikar­
ską a sukcję żywego słow a z literacką.

W obec tego Kółko posiada obecnie 3 sekcje i to : dziennikarską, l i te ­
racką  i  psychologiczną. Na zebraniach odczytano następujące re fe ra ty : 
„M odlitw a", „M azurek Dąbrowskiego i jego tw órca". „Najważniejsze u tw ory 
J . Słow ackiego w pierwszym  okresie jego tw órczości", „Johann W olfgang von 
G oethe", trzy  refęraty  gram atyczne i wygłoszono jeden żywy dziennik, Nowa 
lekc ja  psychologiczno-dośw iadczalna rozpoczęła sw ą pracę w lutym pod k ie­
row nictw em  kol, Rajskiego. Ćwiczenia jakie w tym m iesiącu na zebraniach 
tej sekcji przeprow adzano, odnosiły się do badań  nad pamięcią,

Należy także w spom nieć o „kaw ce" Kółka, k tóra odbyła się 2 lutego. 
„K aw kę" zaszczycili awą obecnością p- dy rek to r i k u ra to r Kółka p. prof. dr 
J .  Jachim ek. Na program  „kaw ki" akładały się felietony, monologi, utw ory 
m uzyczne w w ykonaniu kol. K raw czyka i kol. Żaka, w reszcie wesołe p io­
senki.



OD REDAKCJI.
Tyleśm y dostali m arteriału, że nie wiadomo było 

co odrzucać. Mimo to nie mogliśmy dru­
kować naw et wszystkich, już przyjętych a r­
tykułów, bo zabrakło czcionek.

Dlatego prosimy kol. kol. „D ani,” „Z ybałę” i „G ” 
o wyrozumienie. A rtykuły kolegów ukażą 
się w kwietniu.

Nie dziwcie się też mozaice pism, ale sztukow a­
liśmy czym się tylko dało.

Z podobnych powodów odkładam y „Kącik K ry­
tyczny" do następnego numeru.

Kier. W ydawn.
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T R E Ś Ć :  1. Życzenie. 2. 19-ty marca. 3. Splu­
nąć w dłonie i... do pracy. 4. Garść wspomnień z wiel­
kich dni. 5. Modlitwa kapłana. 6. 2 teki wzorowych 
wypracowań. 7. Noc w zamku. 8. Tworzenie. 9. Hymn 
młodych straceńców. 10. Wspomnienia z zabawy VII 
-V III kl. 11. Kącik gorejący, 12. 2 powodu .Prze­
glądu." 13. Matka... 14. Szukam prawdy. 15. Spre­
cyzowany pogląd. 16. Kącik najmłodszych. 17. Ży­
cie organizacyjne. 18. Od redakcji.

C zcio n k a m i D ru k arn i P o w sz e c h n e j  J. B ąk a  i R. G ó r sk ie g o  
w  O str o w ie  W Ikp., u l. K a lisk a  31 a.

(Nakładem T. T. Z-tu)
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